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  Tłu­ma­cze­nie:

  Mał­go­rza­ta Do­bro­goj­ska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Halo, dziew­czy­no!


  Hol­ly Cra­ig spoj­rza­ła na wy­so­kie­go, przy­stoj­ne­go męż­czy­znę. Uwa­gę zwra­ca­ły prze­ni­kli­we, sza­re oczy i rysy twa­rzy jak wy­rzeź­bio­ne z mar­mu­ru. Ciem­ne wło­sy, zgrab­ny nos i wy­so­kie ko­ści po­licz­ko­we do­peł­nia­ły atrak­cyj­nej ca­ło­ści.


  – No rusz się, dziew­czy­no, nie mam dla cie­bie ca­łe­go dnia – po­wie­dział z lek­ko wy­czu­wal­nym wło­skim ak­cen­tem.


  Hol­ly ści­snę­ła moc­niej rącz­kę wy­słu­żo­nej wa­li­zecz­ki i nie­pew­nie prze­stą­pi­ła z nogi na nogę.


  – Nie wiem, czy…


  Nie­cier­pli­wie pstryk­nął pal­ca­mi.


  – Po­dob­no chcia­łaś się ze mną wi­dzieć?


  – Pan Di Na­var­ra?


  – We wła­snej oso­bie.


  Och! Po­win­na była od razu roz­po­znać wszech­wład­ne­go sze­fa Na­var­ra Co­sme­tics. Tym bar­dziej że wi­dy­wa­ła go wcze­śniej na zdję­ciach.


  Okrop­na z niej gapa. A to, tak waż­ne spo­tka­nie od razu za­czę­ło się źle.


  Spo­koj­nie, dziec­ko, po­wie­dzia­ła­by jej bab­ka. Dasz so­bie radę.


  Wy­cią­gnę­ła rękę.


  – Bar­dzo mi miło. Je­stem Hol­ly…


  Zbył ją mach­nię­ciem ręki i bez­ce­re­mo­nial­nie mie­rzył wzro­kiem.


  Mia­ła na so­bie swój naj­lep­szy ża­kiet, po­cho­dzą­cy jed­nak sprzed pię­ciu se­zo­nów. Czar­ny, o po­nad­cza­so­wym fa­so­nie, słu­żył jej cał­kiem do­brze, no i był je­dy­ny, jaki mia­ła.


  Jak na ra­zie, spo­tka­nie prze­bie­ga­ło zu­peł­nie nie­zgod­nie z jej ocze­ki­wa­nia­mi, ale nie chcia­ła za­czy­nać od spo­ru.


  – Od­wróć się – za­żą­dał.


  Za­ru­mie­nio­na z przy­kro­ści wy­ko­na­ła po­le­ce­nie. Po­wo­li ob­ró­ci­ła się wo­kół wła­snej osi i znów sta­nę­ła z nim twa­rzą w twarz.


  – Tak – zwró­cił się do krę­cą­cej się w po­bli­żu asy­stent­ki. – Ta może być. Daj znać na plan.


  – Oczy­wi­ście, pro­szę pana.


  Asy­stent­ka za­wró­ci­ła do biu­ra, z któ­re­go obo­je przy­szli.


  – Idzie­my – za­rzą­dził Dra­go.


  Hol­ly sta­ła jak słup, wpa­trzo­na w jego ple­cy, nie­zdol­na do ja­kie­go­kol­wiek ru­chu.


  Ra­czej znie­cier­pli­wio­ny niż zły, przy­sta­nął i spoj­rzał przez ra­mię.


  – Idziesz czy nie?


  Mo­gła mu wy­po­mnieć brak tak­tu albo po­mi­nąć mil­cze­niem dzi­wacz­ne ma­nie­ry i wy­ko­rzy­stać swo­ją szan­sę. Wa­li­zecz­ka w jej dło­niach zdą­ży­ła się roz­grzać od kur­czo­we­go ści­ska­nia i pach­nia­ła upa­ko­wa­ny­mi w środ­ku prób­ka­mi. Aro­mat przy­wo­łał wspo­mnie­nie domu. Obie z bab­ką dłu­go ma­rzy­ły o bar­dziej pro­fe­sjo­nal­nym wy­ko­rzy­sta­niu skom­po­no­wa­nych przez sie­bie per­fum, niż tyl­ko za­spo­ka­ja­nie po­trzeb przy­ja­ció­łek i zna­jo­mych z mia­stecz­ka.


  Przy­je­cha­ła z da­le­ka, by spo­tkać się z sze­fem NC, wy­da­jąc na ten cel wszyst­kie swo­je oszczęd­no­ści. Zo­sta­ło jej tyl­ko tyle, by opła­cić noc­leg i bi­let po­wrot­ny. Mar­nu­jąc tę szan­sę, stra­ci­ła­by nie tyl­ko pie­nią­dze, ale i ma­rze­nia swo­je i bab­ki. Mu­sia­ła­by wró­cić do domu i za­czy­nać od po­cząt­ku.


  Bab­cia zmar­ła nie­daw­no, a Hol­ly nie mia­ła pie­nię­dzy na spła­tę ob­cią­żo­nej po­życz­ką hi­po­te­ki domu, więc za­pew­ne wkrót­ce go stra­ci. No chy­ba żeby jej się uda­ło prze­ko­nać wła­ści­cie­la NC, że war­to za­in­we­sto­wać w jej umie­jęt­no­ści.


  Dla­te­go zro­bi wszyst­ko, by wy­ko­rzy­stać tę szan­sę.


  – Tak. – Do­go­ni­ła go bły­ska­wicz­nie. – Idę.


  Dra­go czuł, że dziew­czy­na bacz­nie go ob­ser­wu­je. Nic no­we­go. Obiek­tem ko­bie­ce­go za­in­te­re­so­wa­nia by­wał nie­ustan­nie. Nie prze­szka­dza­ło mu to, a przy jego pra­cy było na­wet ko­rzyst­ne. Kie­dy za­wo­do­wo upięk­sza­ło się in­nych, nie za­szko­dzi­ło sa­me­mu wy­glą­dać atrak­cyj­nie.


  Ow­szem, uży­wał pro­duk­tów mar­ki Na­var­ra – my­dła, wody ko­loń­skiej, środ­ków do pie­lę­gna­cji skó­ry, szam­po­nu – i nie krył, że uwa­ża je za war­to­ścio­we.


  Usa­do­wiw­szy się na tyl­nym sie­dze­niu li­mu­zy­ny, za­czął prze­glą­dać ma­te­ria­ły do­ty­czą­ce naj­now­szej li­nii ko­sme­ty­ków NC. To, co zo­ba­czył, zy­ska­ło jego apro­ba­tę.


  Na­to­miast zde­cy­do­wa­nie nie­za­do­wo­lo­ny był z usług agen­cji mo­de­lek, któ­ra wy­po­ży­cza­ła mu dziew­czę­ta do kam­pa­nii re­kla­mo­wej. Do­pie­ro czwar­ta z nich mniej wię­cej od­po­wia­da­ła jego wy­ma­ga­niom. Czyż­by do­bra­nie wła­ści­wej kom­bi­na­cji nie­win­no­ści i sek­sa­pi­lu było aż ta­kie trud­ne?


  Po­trze­bo­wał świe­żo­ści i uro­ku, a nie sty­li­za­cji, z któ­rą więk­szość mo­de­lek już się po­ja­wia­ła. Mia­ły w so­bie tę cha­rak­te­ry­stycz­ną twar­dość, zdra­dza­ją­cą, że ich po­zor­na nie­win­ność jest tyl­ko złu­dze­niem.


  Ta dziew­czy­na była inna.


  Pod jego śmia­łym, sza­cu­ją­cym spoj­rze­niem szyb­ko opu­ści­ła wzrok i za­ru­mie­ni­ła się, co wy­da­ło mu się po­cią­ga­ją­ce. Mia­ła na so­bie tani ża­kiet, któ­ry jed­nak le­żał na niej do­sko­na­le. Buty na wy­so­kim ob­ca­sie były ró­żo­we i zu­peł­nie nowe. Za­uwa­żył na­wet na po­de­szwie kar­tecz­kę z ceną: czter­dzie­ści dzie­więć do­la­rów. A więc nie Jim­my Choo czy Ma­no­lo Bla­nik. Nie ty­siąc do­la­rów tyl­ko pięć­dzie­siąt. Za­pew­ne była nowa w agen­cji, a może tra­fi­ła tam wprost z ro­dzin­nej far­my.


  – Ile po­dob­nych zle­ceń już mia­łaś? – za­py­tał.


  Zer­k­nę­ła na nie­go, nie ro­zu­mie­jąc. Mia­ła nie­bie­skie oczy, wło­sy w nie­zwy­kłym, ja­sno­ru­dym od­cie­niu, na bla­dej ce­rze ja­sne pie­gi, do­da­ją­ce jej świe­żo­ści. Ko­niecz­nie musi uprze­dzić fo­to­gra­fa, żeby ich nie re­tu­szo­wał.


  – Zle­ceń?


  – Jako mo­del­ka, skar­bie.


  – Mmm…


  – Nie oba­wiaj się, nie ode­ślę cię, na­wet je­że­li to twój pierw­szy raz – burk­nął. – Je­śli tyl­ko zdję­cia wyj­dą do­brze, to nie­waż­ne, że przy­je­cha­łaś pro­sto z ja­kie­goś za­po­mnia­ne­go za­kąt­ka.


  Znów się za­ru­mie­ni­ła, ale tym ra­zem jej oczy ci­ska­ły pło­mie­nie i Dra­go był pod wra­że­niem gry emo­cji na jej twa­rzy.


  – Nie musi pan być nie­grzecz­ny – po­wie­dzia­ła. – Ma­nie­ry są waż­ne nie­za­leż­nie od ilo­ści po­sia­da­nych pie­nię­dzy.


  Omal nie par­sk­nął śmie­chem. Zu­peł­nie jak­by na­gle syk­nął na nie­go ko­ciak.


  – Naj­moc­niej prze­pra­szam – od­parł z lek­ką kpi­ną.


  Jesz­cze pró­bo­wa­ła ro­bić sro­gą minę.


  – Cóż… Dzię­ku­ję.


  Odło­żył do­ku­men­ty na sie­dze­nie.


  – Pierw­szy raz w No­wym Jor­ku?


  – Tak.


  – Skąd je­steś?


  – Z Lu­izja­ny.


  – Spodo­ba ci się ta pra­ca – po­wie­dział za­chę­ca­ją­co. – Przed ka­me­rą po pro­stu bądź sobą. Nie pró­buj ni­cze­go uda­wać.


  Spu­ści­ła wzrok i za­czę­ła sku­bać brzeg ża­kie­tu.


  – Pa­nie Di Na­var­ra…


  – Po pro­stu Dra­go.


  Kie­dy znów na nie­go spoj­rza­ła, w nie­bie­skich oczach ma­lo­wa­ło się za­tro­ska­nie i na­gle za­pra­gnął roz­pro­szyć je po­ca­łun­kiem. Sam był tym zdu­mio­ny. Ow­szem, spo­ty­kał się z mo­del­ka­mi, ale aku­rat ta zu­peł­nie nie była w jego ty­pie. Pre­fe­ro­wał wy­so­kie, szczu­płe, ele­ganc­kie i chłod­ne.


  Ta spra­wia­ła wra­że­nie ide­alist­ki go­nią­cej za nie­zisz­czal­nym ma­rze­niem. Dla wła­sne­go do­bra po­win­na jak naj­szyb­ciej wró­cić do Lu­izja­ny. Bez­względ­ny no­wo­jor­ski świat mógł jej przy­nieść tyl­ko roz­cza­ro­wa­nie. Za kil­ka mie­się­cy, chcąc spro­stać wy­ma­ga­niom ja­kie­goś idio­ty, za­cznie ćpać, pić, gło­dzić się i wy­mio­to­wać na prze­mian.


  Za­nim zdo­łał wy­ar­ty­ku­ło­wać swo­je my­śli, sa­mo­chód sta­nął i drzwi otwo­rzy­ły się z roz­ma­chem.


  – Dzię­ki Bogu – wy­krzyk­nął kie­row­nik pla­nu. – Dziew­czy­ny nie ma i…


  – Jest ze mną – od­parł Dra­go. – Hol­ly, praw­da? Chodź­my. Trze­ba ci zro­bić ma­ki­jaż.


  Wy­glą­da­ła na wy­stra­szo­ną, więc uśmiech­nął się za­chę­ca­ją­co.


  – Idź spo­koj­nie. Zo­ba­czy­my się po wszyst­kim.


  W tej chwi­li spra­wia­ła wra­że­nie bar­dzo sa­mot­nej, dla­te­go za­dał jej to py­ta­nie:


  – Masz ja­kieś pla­ny na dziś wie­czór?


  Po­krę­ci­ła gło­wą.


  Dra­go wie­dział, że nie po­wi­nien, ale nie mógł się po­wstrzy­mać.


  – Sko­ro tak, za­pra­szam cię na ko­la­cję.


  Hol­ly ni­g­dy jesz­cze nie była w tak eks­klu­zyw­nej re­stau­ra­cji, więc chło­nę­ła wra­że­nia wszyst­ki­mi zmy­sła­mi. Dra­go był zde­cy­do­wa­nie naj­przy­stoj­niej­szym męż­czy­zną, ja­kie­go wi­dzia­ła w ży­ciu, i była nim co­raz bar­dziej za­uro­czo­na. Po­czą­tek ich zna­jo­mo­ści nie był zbyt uda­ny, ale przy bliż­szym po­zna­niu wy­raź­nie zy­ski­wał i te­raz wy­da­wał się cał­kiem miły.


  Wciąż jed­nak nie mo­gła zro­zu­mieć, ja­kim cu­dem spra­wy za­szły tak da­le­ko. Choć nie była mo­del­ką, zna­la­zła się w Cen­tral Par­ku, ubra­na w po­wiew­ną pur­pu­ro­wą sza­tę, pro­fe­sjo­nal­nie uma­lo­wa­na i ucze­sa­na, a po­tem sta­nę­ła przed ka­me­rą. A prze­cież chcia­ła tyl­ko za­pre­zen­to­wać sze­fo­wi NC per­fu­my wła­sne­go po­my­słu. Sko­ro jed­nak nie wy­ja­śni­ła swo­ich za­mia­rów, kie­dy jesz­cze mo­gła, po­tem zwy­czaj­nie bała się go roz­zło­ścić, aż w koń­cu zro­bi­ło się za póź­no.


  Po­cząt­ko­wo nie szło jej naj­le­piej, bo była zbyt spię­ta i onie­śmie­lo­na. Ale kie­dy na plan wró­cił Dra­go i uśmiech­nął się do niej, a ona od­po­wie­dzia­ła uśmie­chem, fo­to­graf wpadł w za­chwyt. Zmie­nia­no jej ubra­nia, fry­zu­ry i ma­ki­jaż kil­ka­krot­nie, a ona tyl­ko sta­ła przed ka­me­rą i za­sta­na­wia­ła się, jak zdo­ła to wszyst­ko wy­ja­śnić.


  Po­tem po­szli na ko­la­cję i na­dal bała się wspo­mnieć o per­fu­mach. Wciąż mia­ła na so­bie ostat­nie rze­czy, w któ­rych ją fo­to­gra­fo­wa­li, je­dwab­ną tu­ni­kę bar­wy ba­kła­ża­na i zło­te czó­łen­ka Chri­stia­na La­bo­uti­ne’a. Cała ta sy­tu­acja wy­da­wa­ła jej się snem i obie­cy­wa­ła so­bie za­pa­mię­tać każ­dą cen­ną chwi­lę tego nie­zwy­kłe­go do­świad­cze­nia.


  Przez cały czas drę­czy­ła ją ko­niecz­ność wy­zna­nia praw­dy, ale za każ­dym ra­zem, kie­dy już otwie­ra­ła usta, coś ją po­wstrzy­my­wa­ło. W koń­cu Dra­go się­gnął przez stół i wziął ją za rękę, a wte­dy wszyst­ko inne wy­le­cia­ło jej z gło­wy.


  – By­łaś dziś świet­na, Hol­ly – po­wie­dział.


  A po­tem pod­niósł jej dłoń do ust i uca­ło­wał, do­star­cza­jąc jej nie­zwy­kłych i nie­zna­nych do­tąd wra­żeń.


  Ow­szem, kie­dyś mia­ła chło­pa­ka. Na­wet się ca­ło­wa­li, ale ni­g­dy nie po­su­nę­li się da­lej. A po­tem z nią ze­rwał i za­czął cho­dzić z dziew­czy­ną, któ­rą do­brze zna­ła. W do­dat­ku za­rzu­cił jej ego­izm i nad­mier­ne kon­cen­tro­wa­nie się na swo­ich per­fu­mach.


  Może rze­czy­wi­ście tak było.


  – Dzię­ku­ję.


  – Je­steś bar­dzo na­tu­ral­na. Pro­ro­ku­ję ci wiel­ką przy­szłość w tym biz­ne­sie, pod wa­run­kiem, że po­tra­fisz po­zo­stać sobą.


  Chcia­ła coś od­po­wie­dzieć, ale za­dzwo­nił jego te­le­fon. Spoj­rzał na wy­świe­tlacz i od­burk­nął coś po wło­sku.


  – Mu­szę cię prze­pro­sić – zwró­cił się do niej. – To pil­ne.


  Sie­dzia­ła z dłoń­mi sple­cio­ny­mi na ko­la­nach i przy­glą­da­ła się je­dwab­nej ta­pe­cie i wszech­obec­nym zło­ce­niom. To był inny świat. Ja­kim cu­dem tra­fi­ła tu­taj w to­wa­rzy­stwie mi­lio­ne­ra i na­wet ja­dła z nim ko­la­cję, jak­by to było coś naj­zwy­klej­sze­go pod słoń­cem?


  Ża­ło­wa­ła, że nie ma przy so­bie swo­ich pró­bek, ale wa­li­zecz­ka zo­sta­ła w jego sa­mo­cho­dzie. A szko­da, bo gdy­by je te­raz mia­ła, wszyst­ko by­ło­by ła­twiej­sze. Opo­wie­dzia­ła­by mu o swo­ich po­my­słach i przed­sta­wi­ła „Co­let­te”, ostat­nie i chy­ba naj­lep­sze dzie­ło jej i bab­ki. Na tę myśl prze­szył ją dreszcz pod­nie­ce­nia. Mie­sza­nie de­li­kat­nych esen­cji, wody i al­ko­ho­lu w ocze­ki­wa­niu na koń­co­wy efekt było nie­zwy­kle eks­cy­tu­ją­ce.


  Jak tyl­ko bę­dzie mia­ła prób­ki w ręku, wy­ja­śni, po co tu przy­je­cha­ła. Była świę­cie prze­ko­na­na, że Dra­go, jak inni, tak­że ule­gnie ma­gii nie­zwy­kłe­go za­pa­chu „Co­let­te”.


  Tym­cza­sem skoń­czył roz­mo­wę i ko­la­cja trwa­ła w naj­lep­sze, a Hol­ly w koń­cu uda­ło się od­prę­żyć. Usta­li­ła już plan dzia­ła­nia, a Dra­go oka­zał się cza­ru­ją­cym kom­pa­nem, szcze­rze za­in­te­re­so­wa­nym tym, co mia­ła do po­wie­dze­nia.


  Opo­wia­da­ła mu o Lu­izja­nie, o bab­ce, nie wspo­mi­na­jąc o per­fu­mach, i o po­dró­ży au­to­bu­sem do No­we­go Jor­ku.


  – Prze­je­cha­łaś całą dro­gę au­to­bu­sem? – Nie krył zdu­mie­nia.


  Spu­ści­ła wzrok i za­ru­mie­ni­ła się po ko­rzon­ki wło­sów.


  – Nie mo­głam so­bie po­zwo­lić na sa­mo­lot.


  – Więc na­praw­dę przy­by­łaś pro­sto z ro­dzin­nej far­my – po­wie­dział. – I za­pew­ne masz nie­ma­łe ocze­ki­wa­nia.


  – Chy­ba każ­dy je ma – od­par­ła, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi.


  W tej chwi­li pra­gnę­ła pić szam­pa­na pod gwiaz­da­mi i tań­czyć w jego ra­mio­nach aż do świ­tu. Pod do­ty­kiem jego dło­ni prze­nik­nął ją roz­kosz­ny dreszcz. Cią­ży­ła ku nie­mu jak kwiat otwie­ra­ją­cy się do słoń­ca.


  – Ja tak­że mam swo­je ma­rze­nie – po­wie­dział mięk­ko, po­chy­la­jąc się w jej stro­nę.


  Jed­no­cze­śnie jego pal­ce za­wę­dro­wa­ły na jej po­li­czek, wło­sy… Jak dłu­go był przy niej, nie dba­ła o ju­tro, nie dba­ła o nic.


  Ser­ce biło jej moc­no, kie­dy zbli­żył war­gi do jej ust. Czar tej nocy uwiódł ją z kre­te­sem. To, co się dzia­ło, było baj­ką, a ona księż­nicz­ką w koń­cu od­na­le­zio­ną przez księ­cia.


  Ro­ze­śmiał się ci­cho, aż za­dy­go­ta­ła z tę­sk­no­ty. A po­tem po­ca­ło­wał ją z czu­ło­ścią, po­ca­łun­kiem nie­zwy­kle słod­kim, do­sko­na­łym…


  Za­pra­gnę­ła wię­cej. Przy­lgnę­ła do nie­go, aż znów się ro­ze­śmiał, a po­tem znów ją po­ca­ło­wał, tym ra­zem głę­biej i moc­niej. Te­raz wszyst­ko się zmie­ni­ło. Po­ca­łun­ki sta­ły się bar­dziej wy­ma­ga­ją­ce, od­czu­wa­ła je ca­łym cia­łem.


  Roz­pacz­li­wie pra­gnę­ła być bli­żej nie­go, sto­pić się w jed­no. Przy­lgnę­ła do nie­go jesz­cze moc­niej, zu­peł­nie za­tra­ca­jąc się w piesz­czo­tach.


  W koń­cu to on ode­rwał się od niej, a ona za­wi­sła wzro­kiem na jego war­gach.


  – Moje ma­rze­nie – za­mru­czał na­mięt­nie wprost do jej ucha – to spę­dzić dzi­siej­szą noc z tobą.


  Nie mo­gła wy­krztu­sić sło­wa. I ona tego pra­gnę­ła, choć ci­chy głos w jej wnę­trzu na­ka­zy­wał ostroż­ność.


  Wzię­ła go za rękę. W głę­bi du­szy była prze­ko­na­na, że po­stę­pu­je słusz­nie.


  – Chodź­my – po­wie­dzia­ła. – To tak­że i moje ma­rze­nie.
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